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O  w d z i ę Ł l i  n a t u r a l n o ś c i .  gdz ie  «r. wyszukiwania , j es t  pt tea ; a gdz ie
(■ r>nUnó r7Pn;P \ iest Pr80a» *«n» *n0ii b y<i * usi łowanie;  usi-
'  . '  łowanie  zai  iest przeciwne naturalności , kto-

Lubiemy zwykle  tych tylko , ki^rzy się ra oznacza łatwość ,  gotowość i nie wymu- 
nam w swey  włąś^iwty okazuią postaci. Czło-  szenosć.
wiek , którego przeniknąć nie n.oźna,  rzadko Jeżel i  natnra nmieśoiła w  serca naszem
miewa przy iacół ;  lękaią się go pospolicie,  źródło obfite piękności i dobr^di , to wypły- 
l e D ,  którego kochamiest  ten, którego przeni- vva samo z  siebie , upiększa i użyźni j  tc wszy.
kam. Zacb owaiemy zawsze naturalność z te- s lko ,  co w twym przeebodzie z ń nydnie a
Uh , których Inhiemy i od których nawzaiem 
k ichani iesteśmy. Przymns , przysada,  sło­
wem wszystkie rzeczy  szkodl iwe naturalno­
ści , są niezgodne z  przyjaźnią, wymagającą zu­
pełne.? ufności.

Jeż.eli naturalność ma fyle powabów w  
towarzystwie i V  ścisłem pbżycio , i!e»to ona 
przydaie wdzięków płodom wyobraźni?  pisa­
r z e ,  których .uwięlbinin, są dosyć l i - z r i ;  l ecz  

• ci,  I tórych lahię,  sj w niewielkie; -l iczbie.  Ma­
ło pisarzy w* charakter oryginalny. Dla cze­
g ó ż  t o ?  oto że ion charakter ni ni-.-tnuie sio 
W ich p sn"ich- Ni e  śmieią odualić się od 
a wy ch poprzwdnikO w, albo ielii ich odstępni?, 
to dla tego, aby oddalić się od naturalności ,  
pokazać oryginalnemi t le  nie s o b ą  t a u> e- 
*n i. Przybieraią charakter,  podług Ktor< go 
piszą,  l ecz ten nie iest im właściwy.  Poddaia 
się dziwactwom mody i  dachowi  w i e k u ,  kió- 
»y często bywa z ł y m  d u c h e m .  .Pragną bar­
dzo hołdu po tomnośc i , l ecz żądaia p ierwey  
Użyć powodzenia c h w i l o w e g o , którego r.re 
K o ża a  pozyskać bez podchlebienia panuiace- 
tna smykowi. Zapomina.ą .0 sobie samych dla 
przypodobania s.ę innym. W i e l u  z pomiędzy 
®ich pisze dowcipnie,  ale nie z serca. Jeżel i  
W szczegółach ich pcmysłów dafe się po­
strzegać uczucie tkl iwe i naturalne ; umysł ich 
ogarnia g o ,  obwodzi  farbami zwodniczemian-  
ty .ezów i igraszki z  wyr„*t.nrl.

Dzisiay wierszopis nie uważałby się za 
Wierszopisa,  gdyby  tchnął prostotą,  właśnie 
i»tt gdyby natnrtlność inogłu istnąć bez pro-- 
**oty, a potzyia  b e z  naturalności. Coto ieśt 
•ztnka rymotwóroza? oto naśladowanie pieli- 

natury,  nie zaś czcza praca umysłu. T ł u i ,

ięśli  sztuka odważy się dotknąć kwiatów roz­
winiętych,  zawsze widjć,  że m e iest twórczy- 
na. S tuk,  służy je dy n ie  -do upiększenia na­
t u r y ,  lecz iey zastąpić nie może;  a kiedy się 
od niey odł ąc zy ,  iest n i c z e m , lab same tylko 
wydai t potwory-.

Nie  potrzeba sąd i ić ,  aby naturalność w 
P o et y i  stykała się i  proraiiniem. Proza ic*-  
ność iest raczey w mysi. aniżeli  w iey wyra­
że niu;  a W  o w e n a r g  sprawiedliwie utrzy­
muje, i żi rnś l ,  nic tnogącę hyć określoną w y ; „- 
zami prosteaii, udleży Odr nc ić , albowiem by­
wa w tym razie płaską i  pospolitą.- Ni e  moż­
no iey umieścić w inowić,  bez nadania iey  
f i rb przyaatkowycb , to iest bez odięcia ie y  
naypierwszegc powabu , czyl i  naturalności.

Każdy rudzay ma właściwą sobie wymo­
w ę ,  a vvynn0wa czy może istnieć Jgeg natural­
no ś c i ?  Przez  wymowę rozumiem sztukę pr ze­
świadczenia serca albo rozumu, lub iednego  
i drugiego razem. Dla osiagmeuia zaś tego 
celu, potrzeba iedynie mówić to, cc  się czuie 
i m yś l i , a i zczególniey  potrzeba mówić taft, 
iak sic czuie i myśli.

Gdyby wszyscy pisarze byl i  o tey pra­
wdzie  przeświadczeni,  że naturalność : est p i er ­
wszą zasługą płodów umysłu , że ona iedynie 
unieśmiertelnia i e , i wraża ie w niezatartych 
rysach w pamięć i  serce ,  mielibyśmy wpraw­
dzie la a i i y  d z i e ł ;  l ecz  raz wydane by ły by  
wyborne.  Lec*  ten , n p . . chce pisnę bayHi ; 
nie dósyć iesf wziąć za wzór  K r a s i c k i e g o ,  
potrzeba tak iak on czuć i myśleć,  s łowem 
zostać Ki  as i o k i m.  Luby  malarzrl  twov do­
wcip nie ukrywa bynaytnniej twego charakte­
r u ,  l ecz  twa bieg łość  uhazuie l i ę  po d  pusta-



c i f  twcy sz c z e r o ś c i , a tvy* otwartość nanaie 
nowych wdzięków twey biegłości  I nie mówisz 
do p isarzy :  n a ś l a d u y c i e  m n i e .  Mówisz 
im p r z e c iw n i e :  b ą d ź c i e  s o b ą  s a m e m  i ,  
daycie się zwolna prowadzić waszemn charak­
terowi , i ■ drogą doszedłem do świątyni chwa­
ły.  —  Myśl  ta,  że potrzeba mieć charakter 
wzoru,  który pr-gniemy naśladować dokładnie,  
powinnaby zniechęcić ten tłum naśladowców,  
albowiem niemasc na świecie  dwóch charak­
terów poJobrycL  do siebie zupełnie.  Naszto 
eharakter nadaie h a r t , że tak powiem,  nasze­
mu umysłowi.

P i s a r z e , w któryoh iaśnieie naturalność 
zw yk le  zawsze czytaia się. W sz ę d z i e  się ioh 
z  sobą nosi.  Czytanie ich stanowi część na 
szych nałogów: Kiedy ich nie mamy, użala­
my się na ich nieprzytomność tak, iak na nie­
obecność drogiego przyi tc iela.  Smieiamy się 
i  my ślemy wraz z nimi.. Ioh farby do nich na­
leżą , a ich wyrazy są raczey rzeczą samą niż 
wyr izami .  Ni e  same ich myśli lub uczucia 
p i sy  więźnia mnie do n ich,  l ecz  ch samych 
ko cham,  żyię z niemi,  a oni ze mną. S t y l ,  
i e s t t o  c z ł o w i e k ,  powiedział  1> u i f  on.  W  
dziele  szukam człowieka.  Odeymiy mu natu­
r a lność ,  a styl przestaie być. człowiekiem i 
iest niczem dla mnie.

Im daley postępować będziemy,  tern 
mniey znaydziemy ludzi  szczerych,  prostych 
i  naturalnych. Zdaie s ię,  iż wszzscy pisarze 
maią styl zmowny ; panuie między Di -mi pe­
wien gatunek lednostayności,  która sprawis, że 
wszystkie pisma noszą cechę raczey swóiego 
w i e l u ,  niżel i  swych-pisrTzy. Staraią się o- 
zdobić 'myśl  s w o i ę ^ a b y  pokryć iey niedolą- 
in ość. Da wniey  starano się czuć i myś leć ,  a 
wyrazy rodzi ły myśl i uczncię.

O l  gdybyśmy mogli  pohszać się takiemi, 
iakiem, w istocie iesleśiuy I l ecz nie ;  wierny 
aż nadto ęzego nim nie dostaie. Masiemy 
wiele  rzeczy  nkrywać.  Bemieni  nas skrycie 
płaskość serca naszego. Nie  śmielibyśmy wy- 
iawić nędzy próżności naszey spro.nosci  o- 
sobistey. W  tenczas , gdy  serce ludzkie było 
świątynią enót wie lkich ,  czoło  iego było tro­
nem szczerości.  Małe namiętność i zaięły raiey- 
sce wielkich uczhciów, występki wvgnały cno­
ty,  potrzeba było przybrać maskę dla ukrycia 
wad i namiętności.

Doskonalmy nasz charakter,  powróćmy 
mu to ,  co ran ' zepsuc ie odięfo , umysł nasz 
staiiie^się iegc narzędziem,  odzyska wolność,  
otwartość,  skórę nie będziemy uneli przyczy­
ny wstydzić się własnych uczuciów

D o r y w c z e  ł n r a g i  n * d  L o n d y n e m  
w  le c i e  1 8 1 5  r o k u .

i( Z  N iem ieckieg o . )

Aby  się pr zew.eżć  z H e l s  o e t  I-c y s  do 
H i r w i c h ,  potrzeba zapisać się dać n* poczcie 
A n g i e l s k i e y , będącey w H e l r o e t s i u y s .  
P r z e w ó z  z iadłem i trynkieltein, maiącytn p ła­
cić się na okręcie,  kosztuie od iedney  osoby 
blisko i  i/a funt. szterl. D o  iadła należy tak­
że kawa 1 herbata; co do wina i innycn trun­
ków ,nocn ych,  te musi podróżny mieć z  soba. 
W e d ł u g  porządku poczt ow eg o  odchodzą stat­
ki pocztowe z  H e l v »  e t s i  u ys  , we  Środy  
i Niedziele.  P r z y  zwyczaynym pomyślnym, 
wlatrze płyną do JH ar  w i c h  ( 2 3  1/2 mili  
Niemiec.  ) 24 godzin , kiedy zaś pora szcze- 
gólniey sprzyiaiąoa,  nie potrzebuią nad go­
dzin 14 do i 5tu. Nasz przewóz  nie by ł  w  
tym względz ie  szczęś l iwy  Dla wiatru prze­
ciwnego wstrzymał Kapitan że g lu gę  naszą ua 
cały dzień, wszakże bez  spodziewanego skutku. 
Puśoiliśmy się nakoniec pod żagie e godz.  4 . 
z rana pośród wie lk iego  deszczu i ciągłe nay-  
nieprzyiaźnieyszego wiatru , krążyliśmy dzień 
cały i dopiero w Poniedz ia łek  z zachodem a 
słońca nyrzeiiśmy na brzegach Angielskich lam­
pę O x f  o r d s k a, « o godz.  2 z rana stanę­
liśmy nikoniee w  zatoce Ha r w j ch  £k i  e y ; 1
tak więc strawiliśmy spełna 4 b, godzin na tey 
przeprawie,  1-ylno cośmy kotwicę zarzuci l i  , 
pokazała się i barka Z oelaihau,, ,  a przyparł ­
szy się do samego okrętu,  nie wypuici ta gc 
p o t y ,  dopokąd nie wylądowali  wszyscy po-  
arożm,  i wszystkie ładanki  Urzędowi- ceiaema 
dla przeglądania oddane bie zostały. W ła ś c i ­
wy tylko pakiet pocztowy z listami urzędo- 
wetni wyłąozony był  od t e g o ;  Kapitan okrę­
tu odda 3 takowe pakiety bezpośrednio U rzę ­
dowi poozty, Prawa Angielskie przec iwko 
tak zwanemu przemycaniu towarów , są iak 
wiadomo bardzo ost -e ,  wszelako ludzie ci o-  
beszl i  mę z  nami bardzo grzecznie  , iakoz ni 
wyraźne zapewnienie  nasze,  iż nie prpwadzie- 
my z sobą żadnych towarów zakazanych , nie 
przeglądali  rzeczy  naszych bardzo ścrile *)

*)  P rze m y  ti.ik i A n g ie ls c y , za p ęd zała  się  p o  części W 
tern n ieb czp ieczn em  rze m ieśle  sw o ic in  li? rd z o  
d a lek i..; P o sw ięca ią  ż y c ie ,  a b y  p o zy sk a ć  sp o ­
só b  do ż y c ia , a sufi a ło ść  zo sta ie  w  róv.n/H> 
sto s u n k u  z z y s k ie m , k  lo re g o  się  sp o d ziew a ła  W 
ra z ie  p o m y śln y m , iak  i z  k a ra , któ?’a ich c z e k a  
w przeciw nym  ra zie . B ro n ią  s ię  do o tatniegtn 
gd y  celn ik i o d k ry ią  leli i napadną na w ie lk ie  i 
u zb ro ię n e  ich  s t a t k i , i  w o lą  ra c z e y  u m rzeć  *
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Gcstawność Królewskiego powożn poczt ow e­
go  ( R o y a l .M a il Coach), którym wyiechalUmy 
o god.  totey  ■ raęa z , H  * w i c » ' u  do L o n ­
d y n u ,  oraz piękność zaprzęgu,  z łożonego 
* czterech k o n i , unoszących nas praw ie ,  acz 
Vr lekkim tylko .kłus.e puszczonych , na pr ze­
dziwnym g łównym go ś c i ńc a , przewyższyły da­
leko wyobrażenie nasze, powzięte o doskonało­
ści  poczty  Angie l sk i e j  z opisów nowszych pe- 
dgdży. Niżey  będę miał sposobność , n«mie- 
tlić ies jcze  nieco o ierdz ie  Angielskiey.  T a  
tylko ty l e ,  że  o godi .  l s t e y  śniadaliśmy w 
C  o l c h  e s  t e r ,  o 5 tey iedliśmy obiad w J  □- 
g a t e s t o n e ,  o godz.  y m e j pil iśmy herbatę 
w f t n m f o r d ,  i pomimo tego wszystkiego 
Stanęliśmy przec ie  w  L o n d y n i e  o godzinie 
9t«y w wi ec zó r ;  tak w i ę c ,  w  ciągu l i s t a  g o ­
dzin , odbyliśmy 72 mil Angielskich (  14 2/5  
Niemieckich ) drogi.

Nakształt  ogromnego wielonoga  , rozcią­
ga potężny L o n d y n  na wszystkie., s trony,  
niez l i czone i z  każdym dniem pomnaża. fce się'  
końce swoie,  prawie w nieskończoność,  i gdyby  
tan dziwotwór powiększał  się ciągle w mitrę 
teraźnieys^ą, przysr łoby  nakoniec do tego , iż  
po łączone  Królestwa W .  Brytaniię i Irlandyię 
sznkaćby t rzebi  w tychże srolicy. Ionemi sło­
w y  opisniąc L o n d y n :  iest to miasto nie- 
Opassne murein , ani też innemi nieozn ićzone 
granicami. W  czasach ostatnich nabyto takiey 
rozciągłości  i ludności , iż zdaniem nayswiat- 
leyszyub Pol i tyków,  straciło zupełnie ten sto­
sunek,  który dla dobra ogolu zachodzić po­
winien między ludności ą każdego Krain a Sto­

li ą tegoż.  Wszakże  m e  i sdnemu Augl ikowi 
ndaie się,  że L o n d y n  r  9 iest ieszcze do­

b r a n ia  w r ę k u  , a n iże lib y  się d o b r o w o ln ie  p o d ­
d a ć  inieli  Karze, w y s ia n y m i b y d i  do  B  o t a u y- 
b a i .  u stan o w io n e y  p raw em  na u z b r o i ć -  
n y c h  p rze m y tn ik ó w .  T e g o  lę k a  się A n g l i k  
w i ę c e j  niż  samey śm ierci  z re k i  k a t a , k tó ra  
t e ż  czeka  n iechybnie  p r z e m y t n i k a ,  g d y  p o  d a -  

. n y m  o d p o r z e  p o k o n a n y m  i sc h w y ta n y m  ł <t 
stanie. .

Bed c z n o w u  w  H a r w i c h u  z  p o w r o t e m ,  w id z ie ­
l iśm y  w -zatoce ta m e c z n e j  ta k o w y  statek  p r z e ­
m y t n i k ó w ,  k tó r y  dniem w p r z ó d y  n a d p ły n ą ł.  0  

ow iud an o nam w  U rzę d z ie  celnym  , że  osada 
ro n i ła  się z taką zaciętością ,  iż  z dz iew ięc iu  

o s ó b  z b r o y n y c h , p o l e g ł o  p i ę ć , a  r e i z t a  c iężko 
ran ion a  została  M iędzy  celnikami b y ł o  także
k i l k u  z a b i ly c h  r a n i o n y c h ;  le ęz  za p ew n ia n o
t a k ż e ,  iż zripbycz ,  sk ładaiąca  się z  p rzed n iego  
w ina F r a n r u z k tc g o  , z w ó d k i ,  k o r o n e k  N id e r­
la n d zk ich  i t. d. b y ła  tak z n a k o m i t a , iż g d y b y  
się p rze m y tu ik o m  ta  sztuczka b y ła  u d a ła  , z y ­
sk a l ib y  5 do  oooo f u n t ó w  szterl.

X *

syć wielbi.  Jest tc słabość, panująca wpra w­
dzie powrzechnie,  ale istotnie własnością tyl­
ko m a ł o t n i e s z c z a ń s ,  t w a ,  ieżel i  chcemy cu­
dzoziemców mamić obszernością , ludnością i 
celnością mieyfca urodzenia n as zeg o ,  l u b O y -  
czyzny.  Zdaiesię,  że  Londyńczyki ,  acz w i e l ­
k i e g o  m i a s t a  mieszkańcy,  a nawet z klassy 
oświeceńszych, oddaią się szczególniey  tema 
samochwalstwu ; nayniemownieysi  staią się mów- 
nytui,  skoro się im poda sposobność ogłasza­
nia chwały ich oyczystey  Stol icy,  a tfen, ooDy 
ich powieściom ślepo zawierzyfrj  uyrzałbj  sie 
n.aoniec bardzo oszukanym.

„ O  b r a z  L o n d y n  u“  (  P ictu re o f  Lun- 
do, 1 fo r .  i B( 5 j nakładu naynowszego,  wyszty 
w . r o k u  b ieganym,  zawiera dastępuiący w y ­
kaz ludności  tey s to l icy,  wsparty na urzędo­
wych  poaaniach :
„ C i  t y  ( stary Londyn) wewnątrz  by ­

łych murów cz yń  wałów ( W a lii)
i z e w n ą t r z .............................................. 120,909

„ W e s t m u n s t e r  . . . . . . .  162,085
„ S o u t h  w a r k  (  nti -rysce tw a ne  w

Londynie ( the b o r c u ę h )  . . . 5 1,335
„ iun/eh  dziewiętnaśc » Parafii ,  będą­

cych pod osobliwemi Sędziaini po- 
ko in,  l icząc w  to tak zwane w o l ­
ne jurydyki  .........................................  563 , 1*7

„Trzynaśc ie  wsi n a y b l i ż e y  p o ł o ­
ż o n y c h  1 p o  c z ę ś c i  przypie­
rających bezpośrednio do nlio 
stolicy I 4 ł , 3 j 6

„ O g ó ł  miasta i przypien iąoych w ł o ­
ści . ............................. ......  1.030,762

niel ieząc do tego obcych,  maytków 
i woysho. z którymi, i eżeli  ich ntnie-
ściemy w l iczbie >............................. 210,238

ludność mieszkańców Londynu w ob- 
wodz,  t 4 mil Angiel .  któregó punk­
tem środkowym iest kościol  S. Pa­
w ł a ,  w y n i e s i e ............................. .....  1,260,000

1 tn postrzega czytelnik ową przebiiaiącą 
się oczywiście  chęć przedstawienia -endzo- 
z.-erocowi wielkiey l iczby  m  koszt p r a w d y , 
gdyż pomiiaiąc przesadę w l iczenia  i e d n e y  
osoby z obcych,  mayfków , i żo łn ie rzy ,  na 
s z e ś c i u  mieszkańców L o n d y n u ,  toć p o ­
między temi trzynastoma wsiam. n a y b l i ż e y  
p u ł o ż o n e m i  iest wiele takich;  iak n. p.. 
G r e e n w i c i ,  S t r a t f o r d  l e  R o w ,  i t. d. 
które dosyć odległe są od ulic miasta.

2 adne miasto w E  □ r o p i e , mówi A r* 
eh o t  h o l z ,  nie ma tyle pięknych r y n k ó w ,  
iak L o n d y n .  Niech to będzie prawaa c o d o  
s ł o w a f l ecz  sz k o d a ,  żc  te piękne rynki ( p o -
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say większey  ^części ; S q n a r e s  nazywane) po* 
feamykane Sb wsa yitkie bez wyiątku ( przy* 
nayinniey iąk teraz) żelaznemi Kratami, a na- 
w e i  i wysobietni (marami , i że żadna noga 
niepoświęcona , nie Waży się bd) n o ż e  tain 
stąpić.  Uważać ie  przeto wypada tyiko iah 
wspólne ogrody prywatne właściciel i  domów,  
te rynlti tworzących,  gdyż tylno oni ,maią 
k l u c z e ,  htóiemi ta kraty otwieraią.  Co .uo  
ukontentowania p u b l i c z n e g o ,  przyczynia­
ją srę t y l e ,  iak gdyby icti nie b/ ł ó ,  caley zaś 
Publicznośc i  pozostaie w o l n o ść ,  zachwycania 
się z e w n ą t r z  pięknością z ielenieiącey mu-'  
rawy i innych pozasadzanych tam roślin. 
Ao y  więc ów paoegiryk A r c h e n h o l z a  spro­
stować w  iego prawdriwey  wartości, przyd„ć-  
by na le ża ło ,  że pomimo caley piękności ryn­
ków,: żadne miasto w E u r o p i e  nie iest 
tak w stosunku swoiein nbogie \V przechadzki  
publ iczne i miejsca  rozrywki ,  rak L o n d y n .  
—  Park St. J a m e s ,  ubogi  w drzewa i szpale- 

. ry  z  ogrodzonemi  łąkami; Tark G r e e c ,  z  
drzew całkiem ogołocony  nakonie , H y d e • 
P a  rk ,  podobnież zupełnie odstoniony, v szyst- 
kie trzy położone  na zachodnim końcu mia­
sta , i do siebie przypierające , sprawują wi­
dok powabny  w dnie świąt ecz ne ,  napełnione 
będąc mnóstwem 'osób, dobrze ubranych, prze­
chadzających się , lub przeieżdzaiącycb się 
konno i w świentychpowozach ; wszelako LcX 
tych przypadkowych oz lob , me  mogą się w y ­
dawać szozególniey ■przyiemnemi, etiybą tyłka 
jednemu L o a d y u c z y k  0 w i ,  który nic lep-,  
szego nie  zn a ,  łnb przynlymniey  nic lepsze­
g o  n ie  posiada.  Ogród  pałacu letniego K t  n- 
s i n g t o n ,  styhaiący się bezpośrednio z o- 
grodem Rrólewshim H y d e  - P a r k  odróżnia 
się od poinienionych przechadzek bardzo ko­
rzystnie. Jest to rodz»y gniko , gdzie wp ra w­
dzie sztoki p o r z ą d z i ł a  s i ę ,  nie zadaw­
szy atoli g w a ł t u  piękności  przyrodzenia.  
Szkoda  t y l k o ,  ż e  odleg łość  tah przyjemne­
g o  mieysca,  czyni  go  prawie uiedostęp- 
liPm dla klassy ludzi  pracujących,  którzy 
mieszkają we wschodnich i południowych c z ę­
ściach miasta. B iedni  ci ludz ie ,  który u, na­
wet  nie  be z  trudności przychodzi ,  zwiedzać 
« pród J a m e s  - P a r k ,  naybliżey iui p o ło żo­
ny? ■ poprzestać muszą na ulicach, wszakże pię­
knie brukowanych i zawsze ludnych,  le że l i  w 
godzinach spoczynku,  i tak nader oszczędnie 
zakreślonych , ożywać chcą poruszeń a c i a ła ;  
łeijz czyl iż  ul i ce zastąpić mogą czystość po ­
wietrza i wonną zieloność drzewa? Nayglo-  
wuieyszą- zaś chlubą tik parku jak i ogrodu 
ł ś e n s i n g t o ń s  k i e g o  iest  to > że przecha­

dzający się wystawień! są na w szelk ie  s iepo*
gody czasu, nietnaiąc nigdzie' takiego uueysiia, 
gdz .eby  podozas burzy i nawałnicy schronić 
się mogli.

/ ( D a lszy  cią g  nastdpi. )

L u d n o ś ć  E u r o p y .
W e d ł u g  podania Gamety Par^zKiey G a - 

zette d eF ra n ceh czy  teraz E u r o  p a  177,221,600 
d u s z ,  w obwodzie  i 54 ,4 5 o mil kwsdiatówych/  
Obeymuie 53,i<;5/)0o Germanów,  60686,400 
potomKów pokolenia Rz y mi a n,  45 ,120,900 lu­
du Słowiańskiego,  3,718,000 Kalcedooczi  ków, 
3,499,5oo lu ta ró w  i B u l g i r o w ,  3..07o,ooa 
Madzarów ( W ę g r ó w ) ,  2,0*2,000 Greków,  
1 >*79,®0<> rf5 w , 1,760,400 Finlandczykówi , 
1,610,000 Cy mb ryy czy kó w, 622,001 Baszk;-
rów , 3 i 3 ,.60o ,  Cyganów. ( EgiptczyKÓw czyl i  
Boemaków ) 294,000 Arnautów , i 3 t ,ooo O r­
mian , 88,000 Mul uńc ay kó w,  8000 Czerkasów,  
i 2,100 Samoi lów. W  względz ie  rel igiyuym,
2.100 Chamanów, 1,179,600 Ż y d ó w ,  3 ,oo7,'5oo 
Mahomet.nów , i72,432,5oo Chrześci ian,  ( t. i-
98.229.100 Katol ików i 42,898,500 Prólei tan-  
tów ) ,, daley 3 i , 636 ,qoo G r e k ó w ,  224,000 
M ennon. tow,  189,000 Metodystów , 55 ,ooo U- 
nitnryiuszów , 40,000 Kwakrów i 40,000 ^łler- 
renhotów , ( Gminy braci Ewaniel ickich ,  n-  
tworzoney  n*yplev-wey w mieście H e r r e n -  
h u t h  w wyższey L u z a c y i. )

Los naysł^wniejrszych Jenerałów rewo- 
lu cyi  Fraucik/kiey,

Oto iest krótki rzut oka n* smutny los nai'- 
sławnieyszyeh Jenera łów rewofucyi  Francuzkięy  
(podany w Dzienniku Londyńskim th t  S ta r):*  
D u a o n r i e r  wy gn an y,  pobiera od Rządu A n -  
g ieGkiego  1200 L.  St pensyi  roczDey ; L  n c h -  
n e r ,  C c s ti  u e H o uo b a r d , B a r o n ,  D j c a i  
L a u z u n ,  W e s t e r m a u u ,  K o n  s i n ,  i E o s -  
s i g n a i (także 4.1 e x. U e a n h a r n o i s ,  i B r u ­
n e t )  gi lotynowaui;  M i r c n d a  z K a r a l . a s  u- 
inari nie d a w n o  w f t a d  y x j  e iaho więzień Sta­
lin; H o  c h e  otruty z rozkazu Dyrektoryiatn , a 
C h  a i a p i  o n e  t za, Konzu/atu B o n a  p a r t e ­
g o ;  K l e 1> e r eainordowany w E g i p c i e ;  
M i  l l , ą l  i L a b o r i e  rozstrzelani; N e y  i  
M o u t o n  D  u v  e r d e t rozstrzt ian.  r. 1815 p o d ’ 
Panowaniem Lodwika  XVIII;  »I u r a tl zaś z f o z -  
kr,tu KrÓl* Neapol itansaiego; B e r t  h i  e r ,  
zrzucony z ekua w B a u a b e r g u ;  G r o u c b y ,  
T t n d a i H i n e ,  T h u r e a o ,  S « v a r r y ,  S o u l t ,
II u m b e r t ,  B e r t r a n d ,  Ł e f e b y r e  i braci* 
L b  11 em a  a d  o w i e , żyią na wygoenin.


